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W alka o trzykrotne „ tak " rozpoczęta
f». S. i. woła „nie"

w sprawie zniesienia senatu, pragnąc z tego wykuć broń do walki z obozem demokratycznym
W  miesiąc po uchwaleniu przez 

K. R. N . ustawy o przeprowadzeniu 
głosowania ludowego i na miesiąc 
przed jego terminem PSL zdecydowa
ło się wreszcie ujawnić swoje stano
wisko w sprawie trzech pytań, które 
zostały postawione społeczeństwu. 
Uchwała Rady Naczelnej PSL za
leca i agituje za glosowaniem „nie” 
w  odpowiedzi na pierwsze pytanie i 
za głosowaniem „tak” w odpowiedzi 
na dwa pytania pozostałe.

PA N O W IE 3'4
Jednocześnie Rada Naczelna PSL 

zabiera glos w sprawie rokowań o 
blok wyborczy sześciu stronnictw', 
udzielając w tej sprawie absolutorium 
p. Mikołajczykowi i swemu Naczelne
mu Komitetowi Wykonawczemu. W  
ten sposób naczelna władz* PSL ak
ceptuje żądanie 75% mandatów dla 
tego stronnictwa i to jest istota ogło
szonej wczoraj przez „Gazetę Ludo
wy” uchwały, niepozhaw tonej we
wnętrznych sprzeczności, jeśli mówi 
ona jednocześnie, że obóz ludowy 
„nie uzna dyktatury czy silą narzuco
nej przewagi innej warstwy”. Fraze
sem pozostaje również apel do pój
ścia razem z robotnikami „jak również 
równymi”, gdyż ten apel o rowncsc 
dziwnie brzmi w ustach ludzi, żądają
cych dla siebie kwalifikowanej więk
szości trzech czwartych w nowym par
lamencie.

SPRAWA SENATU
Równie fantastyczne jest uzasadnij 

nie dla wezwania do glosowania „nie” 
w  sprawie zniesienia senatu. Tow. 
wiceprezydent Szwalhe na łamach „Ro 
botn ik i” wyjaśnił już przejrzyście i 
zrozumiale dla wszystkich ludzi do
brej woli, że pierwsze pytanie refe
rendum jest zupełnie niedwuznaczne. 
Ustaw-a nie zapytuje o stosunek oby
wateli dr, izby drugiej w ogóle jako 
instytucji prawa publicznego, a więc 
o stosunek do senatu amerykańskiego, 
czy też do eng rlskiej Izby Lordów, 
ale o stosunek do instytucji przewi
dzianej przez obowiązującą u nas kon 
stytucje. Pytanie to nie decyduje o 
kwestii dwuizbowości, a po prostu 
chodzi o to, czy nowy polski _ parla
ment, który będziemy wybierać i któ
rego głównym zadaniem będzie opra-^ 
cowanie nowej konstytucji, ma być 
dwuizbowy czy też jednoizbowy, ana
logicznie do konstytuanty francus
kiej.

W e Francji konstytucja również 
przewiduje parlament dwuizbowy, a 
jednak na podstawie decyzji referen
dum dla opracowania nowej konsty
tucji powołuje się już powtórnie je
dnoizbowa ciało prawodawcze.

Argument o sprzeczności decyzji 
powołania jednoizbowej konstytuan
ty w Polsce z obowiązującymi prze
pisami nie posiada żadnego głębszego 
znaczenia, jeśli jesteśmy demokrata
mi i stoimy na stanowisku suwerenno
ści narodu, którego wola znajduje się 
niewątpliwie ponad konstytucja. 
Śmieszy nas taka obrona praworząd- 
ryośoi ze strony PSL, jeśli jednocześ
nie Rada Naczelna tego stronnictwa 
„wyraża opinię, że projekt nowej kon
stytucji winien uzyskać aprobatę całe
go narodu w powszechnym tajnym

głosowaniu”. Tak wiadomo bowiem, 
konstytucja, której litery tak mocno 
chcą bronić PSL-owcy, nie przewidu
je tego rodzaju trybu postępowania, a 
sprawy rewizji czy też zmiany konsty
tucji poddaje wyłącznie decyzji parla
mentu bez bezpośredniego udziału na
rodu.

„N IE” — PRETEKSTEM
Te wszystkie rozważania prawnicze 

zresztą do niczego nie prowadzą. Ra
da Naczelna PSL, zamierzając głoso
wać „nie” w sprawie zniesienia sena
tu i namawiać innych do takiego gło
sowania, nie ma na oku wcale sprawy 
jedno czy dwuizbowości. O istotnych 
motywach swoich decyzji mówi wyra
źnie: „W ypowiedzi oficjalnych osób 
dają podstawę do przyjęcia, że wynik 
głosowania ludowego chcą stronnic
twa zblokowane uważać za wyraz zau
fania do ich metod rządzenia.”

Jeszcze wyraźniej formułuje to w 
swym artykule, komentującym uchwa
łę Rady Naczelnej PSL p. Giełżyński 
pełniący obecnie obowiązki ludowca. 
Pisze on tak:

P. GIEŁŻYŃSKI KOM ENTUJE
„In ie ja tsrry  głosowania ludowego ujawnili, 

i«  w jednozgodnym zaakceptowaniu wszyst
kich trzech pytań nie tylko będą widzieli po- 
zytywną odpowiedź w trzech konkretnych 
zagadnieniach, ale i ogólną aprobatę przez 
naród całej linii swego postępowania. Otóż 
nadaw anie tak  szerokiej in terpre tacji gloso
waniu Indowemu z n s d lo  PSI, do zaznacze
nia swego krytycznego stanowiska w tym 
względzie.

„Stając na grunaie Rządu JednaSci Nara- 
dawej i akceptując jegn politykę zagraniczną 
•raz  dążność reform istyczną w wielu k ierun
kach, nie może jednak PSI. p*pierać metod 
działania tych resortów, na które nie ma 
wpływu, za k tóre nie ponosi odpowiedzialno 
żel i k tórych » e s io * ia  luk przeorganizowa 
nia ad daw na się domaga.

„Takie stanowiska musi znaleźć sw#j wy
raz zewnętrzny w momencie pierwszego ad 
wielu lat pawseeahnega wypowiedzenia się 
naradu. Ani drugie pytanie — ze względów 
programowych PSL, ani trzecie angażujące 
najwyższe interesy państwowe, nie mogły 
stać się tąrenem tego rodzaju m anifestacji po 
glądów i uczuć. W ybrane w tym eelu pytanie 
pierwsze — najm niej ważne, najbardziej 
sporne, największe btidząee wątpliwości. 
Przez, to pierwsze „nie" PSL mówi, że nie 
daje absolutorium  generalnego, że ma poważ

ne zastrzeżenia i że domaga się w imię dobra 
narodu jak  najrychlejszego rozstrzygnięcia 
spornych punktów  prze,, wypowiedzenie się 
ludności w wolnych wyborach do Sejmu".

SPACZENIE ISTOTY 
REFERENDUM

Z wynurzeń tych wynika, iż PSL, 
tyle mówiące o praworządne ścE za
mierza spaczyć istotę rełeret um, na 
wołując do głoeowanta „nie“ na pier; 
wsze pytanie ni® z  powodów zasadni 
czych, ale zupełnie ubocznych. Jaene 
jest, że wynik referendum da wyraz 
stoeuuku społeczeństwa do rządów 
demokratycznych w sposób bezpoś
redni, gdyż naród wypowie się w nim 
w sprawach tak zasadniczego zna
czeni* jak reforma rolna, nacjeaaliza 
cja, odzyskanie Ziem Zachodnich itp. 
PSL, nie mając odwagi kwestionowa
nia tych spraw zasadniczych, pragnie 
pozostać wierne swojej roli nie stron 
nictwa chłopskiego, ale partii ludzi 
nięcądcwolr “tych i bo prostu zamie
rza agitować oaoby złej woli lub głu
pich, ludzi, którzy ze względu na swe 
interesy są p rzećw d  obecnemu ustro 
jowl Polski, lab takich, którzy nie 
rozumieją wszystkich naszych trud
ności gospodarczych i politycznych, 
do głosowania „nie” w  sprawie znie
sienia sonata.

W ten sposób PSL pragnte zgarnąć 
dla siebie wszystkie szumowiny nie
zadowolenia, które gromadzić się mu 
arą ze wzglądu na trudności, z który
mi Polska walczy, na trudności zw ą  
z&ae z okresem wojennego zniszcze
nia.

Wolno oczyw’sci® PSL-owi postę
pować tak, jak chce, w ten sposób je 
dnak wyraźnie orzekreśla oco swój 
związek z ruchem ludowym, który za 
wsze w przeszłości Ewalczał Senat jaj 
ko instytucją reakcyjną i w życiu' 
państwowym szkodliwą. A przede 
wszystkim oficjalnie wyrzeka się cha 
rokteru stroooictwa chłopskiego, wy 
ciągając rek* po glosy byłych fabry
kantów, bankierów, obszarników,
szabrowników i geszefciarzy, którzy 
z natury rzeczy przeciwni są demo
kracji w Polsce.

Głosując „nte“ w -pnw ie zniesie
nia Senatu, PSL pragnie przerzucić 
złoty most pomiędzy sobą a czyan - 
kami stojącymi w opozycji do Rządu 
Jedności Narodowej. To ,,nie“ jest 
dla PSL jedynie ważne, czego dowo-

dem, iż artykuł „Gazety Ludowej", u- 
zasadniający obszerną uchwalę Rady 
Naczelnej PSL, mówiącą o wielu róż
nych kwestiach, poświęcony jest w y
łączni e temu „liberum veto" — szla
checkiemu „nie pozwalam”, które p. 
Mikołajczyk, chce rzucić jako prze
szkodę dla obozu demokratycznego 
w Polsce.

W ten sposób dotychczasowa nie
jasna sytuacja w sprawie referendum 
uległa wyjaśnieniu: została otwarta 
wałka o trzykrotne „tak" narodu, 
trzykrotne ,,tak“, które właśnie 
wbrew niezadowoleniu p. Mikołaj
czyka i jego kolegów ma zaakcepto
wać obecny stan rzeczy w Polsce.

Powrót delegacji PPS
z Międzynarodowego Kongresu 

w Londynie
(SAP). Dnia 30 bm. powróciła do kraju  de 

legsfj* Polskiej P artii Soejalisij czncj na Mię 
dzynarodowy Kongres Socjalistyczny w Lon 
dynie. W skład delgfacji wchodzili: 1 sekre- 
t a n  CKW PPS tow. Józef Cyrankiewicz, wl- 
ceminis< - tow. Grnssfeid, oraz prezes CUP 

tow. Bobrowski.
"  delegssi* przybyła do Polski p. T ille r, 

znana działaczka społeczna, żona wybitnego 
dzln’seza socjalistycznego we Francji, by ' go 
francuskiego m inistra spraw  wewnętrznych.

Groby
wybitnych socjalistów
p o d  o p i e k ą  C K W  P P S

(SAP). Z inicjatywy Rady ArchiwaLno- 
H istorycm ej przy CKW PPS podjęto prace
uad zabezpieczeniem i odrestaurowaniem 
grobów czołowych przywódców socjalizmu 
polskiego Bolesława Limanowskiego 
ma Próchnika.

Ada-

Kto jest zainteresowany
w dalszym trwaniu rźądów gen. Franco?

MOSKWA (PAPL Ageneja Tass oytuje gU- 
sy prasy holenderskiej, stwierdzające, że 
koncerny aaserykańskie i angielskie, eks
ploatujące bazy surowców w Hiszpanii, dą
żę do odroczenia decyzji w sprawie reżimu 
Franco. Koncerny te •baw iają się, że z ehwi 
tą wprowadzenia w Hiszpanii ustroju demo
kratycznego m*gą stracić doniesie źródła 
surowców.

Jeden z dzienników holenderskich donasi. 
że równie* dwa największe lotniska hisz
pańskie w pobliżu Madrytu i Barcelony znaj 
dują się w ręku kapitału amerykańskiego. 
W szystkie linie telefoniezne w Katalonii na
leżą do jednego z koncernów am erykań

skich. Kapitał angielski eksploatuje prze
mysł naftowy i kopalnie miedzi.

Horoskopy wyborcze
we Francji

(U. P.). Francuski Instytut Badania O pi
nii Publicznej przewiduje, że wybory n ie
dzielne dadzą następujące wyniki: proc.
głosów na komunistów, 23 proe. socjalistów, 
20 proc. na republikanów ludowych, 18 proc. 
na republikańską partię wolności {prawica). 
9 proc na radykałów socjalnych, 4 proc. raz 
proszonych głosów.

Iszyscy do Kas
 .......................... .^jnmfaJMwaus——

dziś ostatni dmeń subskrypcji

P . P . O . K.1

Czeska lekcja
Cała prasa polska p o ś w ie c i ła  wiele miejsca w yrkom  

w y b o r ó w  czeskich, w których komuniści i sociahści uzyskau 
większość, omawiając obszernie znaczenie ^  wyników 
i dla Czechosłowacji i na forum międzynarodowym. W yda,t 
się, że do tych głosów coś nie coś wypada dodać.

W  obecnym okresie kształtowania się powojennych sto
sunków wydarzenia nawet wewnętrzne w poszczególnych kra
jach i ich doświadczenia maj? dla innych duze znaczenie. N ie 
trudno odczytać, ile zazdrości wobec przeiściowego powodze
nia prawicy francuskiaj, kryjącej się za plecami parni de Gaul- 
la tkwi w ostatniej uchwale Rady Naczelnej PSL. I we tran - 
cji żywioły reakcyjne z kwestii senatu uczyniły plebiscyt, ma- 
iacv na celu podważenie demokratycznego reżimu. Ale roz
grywka francuska nie była ostateczna. To była tylko pierwsza 
runda, w której lewica — po części dzięki swoim własnym błę
dom — poniosła trzy procentową porażkę

Inaczej stało się w Czechosłowacji. W ielkie zwycięstwo od
nieśli tutaj komuniści, osiągając p o n a d  4 0  7 0  ogohiei liczby 
mandatów, co wraz z 16% socjalistów daje robotniczej lewicy 
zdecydowaną większość w parlamencie. A w Czechosłowacji, 
w kraju, który sam Reuter na kilka dni przed wyborami re
klamował jako wzór demokracji, nie było bloku wyborczego, 
i partie demekratycane szły do urn osobno. Jak z tego wy- 
aika, z procentami może się dziać rozmaicie. Agrariusze czes- 
«v działający pod innymi firmami lub też nawołujący aó odda
wania białych kartek ponieśli klęskę. Socjalistom tez niezbyt 
się powiodło — i jak i  tego wynika nietworzeme bloku z ko
munistami nie *aws*e daje im korzyśd. . . . . .

A poza tym: nie tylko Reuter ale tr cze i sam Churchill
uważał Czechosłowację i mówił o tym w swej słynnej mowie
w F u lto n  za wschodni bastion demokracji typu anglo-ame-
rykańskiego. Tymczasem tutaj w wyborach, w których pozoę 
stawiono wolną grę sił międzypartyjnych, zdecydowane zwy
cięstwo odniosły partie robotnicze, głoszące hasła głębokich 
reform społecznych. I tutaj liczenie na zmniejszenie wpływów 
lewicowych na skutek ewentualnych zadrażnień ze Związkiem 
Radzieckim wynikających ze skutków przebywania na terenie 
kraju przez pewien czas Czerwonej Armii — całkowicie za-

^ N i e  tak dawno jedna z poważnych pism brytyjskich zary
zykowało paradoks, głoszący, że na skutek przebywania wojsk 
sojuszniczych na terenie krajów europejskich sytuacia oawra- 
e* się: Anglia i Ameryka zyskują na popularności na wschodzie 
Europy a Związek Radziecki — na Zachodzie. Ten efektow
ny paradoks okazał w świetle wyborów czechosłowackich 
eałą złudność operowania tego rodzaju błyskotliwymi ale płyt
kimi dowcipami politycznymi. OkazaiO się, iż mądry naród 
umie patrzeć dalej poza kwestie takich czy innych maruder- 
skich wybryków nieodłącznych od działania kazdei w elk e] 
armii, a od kwestii zegarkowych odróżniać zagadnienia za-

A^te'zagadnienia zasadnicze dla wszystkich dziś ludów w Eu
ropie są wspólne: jest to zagadnienie przekształcenia ustro
jów w kierunku ich uspołecznienia. . .

I dalej: jeśli chodzi o narody słowiańskie, ważniejsze 
jest ponad codzienne drobiazgi właściwe umocnienie pozycji 
Słowiańszczyzny wobec trwałej groźby niemieckiej. I tutaj 
znów przyszło zwycięstwo wyborcze dla partii rozumieiących 
z jednej strony konieczność stałej czujności wobec Niemiec, 
z drugiej — historyczną konieczność utrzymania i utrwale
nia soiuszu ze Związkiem Radzieckim.

Taka jest lekcja, którą nam dają nasi czescy po
bratymcy, lekcja nad którą się musimy bardzo głęboko zasta-

n0W1C' ZBIG NIEW  M ITZNER



Silna opozycja w senacie USA
przeciwko ustawie antystrajkcwej Trumana

WASHINGTON (A. P.). Tekst j»r*jeklu a- 
itaw y przeciw strajkow ej T rum ana będzie 
praw dopodobnie odrzucony przez senat, je- 
żeii dojdzie do dyskusji w sprawie węglo
wej. Spośród 62 senatorów przychylnych 
projektow i, 44 oświadczyło, że su przeciwni 
tej części ustawy, klóra dałaby prezydento
wi prawo przymusowego zapisywania do 
pracy strajkujących w zakładach przemysło 
wych objętycli przez rząd. Inni senatorowie 
oświadczyli,'*.że będą popierać projekt, lecz 
wydaje się, że opozycja przeciw ustawie 
wzrośnie.

W śród opozycji jest 19 dem okratów, 24 
republikanów , 1 postępowiec. W śród senato 
rów popierających projekt jest 16 dem okra
tów i 3 republikanów. Sytuacja może ulec 
zmianie w razie nowych wydarzeń w spo 
rze węglowym, lecz sprzeciw przeciwko przy 
musowemu zapisywaniu robotników ,do p ra
cy jest tak silny, źe ta część ustawy nie ma 
widoków przejścia w parlamencie.

WYSTĄPIENIE 
SENATORÓW PEPPERA I MEADA

NOWY JORK, (TASS). Senator-dem okrata 
Pepper (stan Florida), wystąpił przed 300-ma 
przedstawicielami nowojorskiego centrum  
kongresu przem ysłowych związków zawodo
wych (KPZjJ), którzy w yjeżdżają do Wa 
szyngtonu w celu złożenia protestu przeciw 
ko projektow i ustawodawczemu prez. Tru 
mana. Sen. Pepper wezwał związki zawodo
we do dalszego składania protestów, ponie
waż wg jego słów siły reakcji w chwili obec
nej są silniejsze, niż kiedykolwiek w ostat
nim  dziesięcioleciu. Pepper potępił pośpiesz-

ae przyjęcie przez Izbę Reprezentantów 
przedłożonego przez Trum ana projektu usta 
wy.

Seaater-deaiokrata Mead (ze stanu Nowy 
Jork) również wystąpił przed delegacją. O 
świadczył en, że przeciwny jest propozycji 
prez. T rum aaa, ponieważ przyw róci ona w 
Stanach Zjednoczonych dni, kiedy „na klasę 
robotniczą był nałożony kaftan  bezpieczeń 
stwa“.

NOWY JORK (TASS). Senat zebrał się na 
nocne posiedzenie, na którym  om aw iane by 
(y propozycje Trum ana w dziedzinie usta 
wodawsiwa pracy. Se*. Pepper razpocząi o 
północy przemówienie, skierowane przeciw
ka propozycjom T rum ana i pozostawał na 
trybunie ao aajm niej 4 godz. Pepper aświad 
czył< że będzie przeciwstawiał się wszelkiej 
próbie zakończenia dyskusji wcześniej niż za 
tydzień.

U S z w ie s t f a "  o  w z m o c n ia r t lu  p r z y j a ź n i
i współpracy Polski I 2SRR

MOSKWA (PAP). „Izwiestia" przynoszą w 
art. pt. „Na tem aty m iędzynarodow e1 nastę 
pujący kom entarz w związku z pobytem pul 
skiej delegacji rządowej w Moskwie: 

„Ogłoszony eslaln i*  komunikat •  pobycie 
polskiej delegacji rządowej w Moskwie je^l 
ważnym dokumentem, świadczącym •  dat 
szyrn wzmocnieniu przyjaźni i współpracy 
między narodem  polskim i radzieckim. Dla 
odrodzenia swega zniszczonego kraju , dla 
odbudowy przem ysłu i rolnictwa oraz zła 
godzenia trudności powojennych potrzebuje

Amb. Gromyko przemawia do 30.000 Amerykanów

„Podżegacze wojenni prowadzą swą zgubną robotą
ni® n a p o t y k a j ą c  n a  n a l e ż y t y  s p r z e c i w "

NOWY JORK (PAP). Na zebraniu Tow. 
Przyjaźni Amerykańska-Radzieckiej w Madi- 
soa Square Garden, w obecności 30.000 osób, 
Gromyko, delegat radziecki do ONZ, wygło
sił przemówienie, w którym  alwierdził, że 
szerokie masy w S 'anoch Zjednoczrnych pra 
gną wzmocnienia więzów przyjaźni i w za
jemnego zrozum ienia za Związkiem R a
dzieckim w interesie obu krajów  i całego 
świata.

Przyszłość ludzkości -** mówił am basa
dor G-omyko zależy od sposobu w ja 
ki Narody Zjednoczone, a właszcza kraje, 
k tóre ponosiły glósvny ciężar vo jny , ugrun
tu ją  * ’.nd.-imenly pokoju. - Tymczasem pod

Sauckel przyłapany na kłamstwie
na podstawie oficjalnych dokumentów

NORYMBERGA (PA P). P rokurator fran
cuski Hertzog złożył Trybunałowi dokument, 
zawierający oświadczenie Sauokla z  wrześ
nia ub. rośru wobec dwóch oficerów am ery
kańskich. Oświadczenie to brzmi: „Zgadza
łem się ze wszystkimi decyzjam i H itlera i 
partii, zmierzającymi do osiągnięcia ich za
mierzeń w polityce zagranicznej i czynnie 
współpracowałem przy realizacji tych p ro 
jektów W 100% popierałem program spo
łeczny Hitlera".

Obecnie Sauckel usiłuje zatrzeć wrażenie 
fatalnego dokum entu Twierdzi o«n, że został 
zasuszony do podpisania wspomnianej dekla 
raoji, z an i*  ją  przestudiował, ponieważ b li

żej nieokreślony „urząd polski, czy rosy j
ski ’ zagroził mu rzekomo wydaniem go Ro
sji, o ile będzie w ahał się zbyt długo.

Gdy była następnie mowa o stosowaniu 
pracy przymusowej we Francji i prokurator 
podkreślił, że Sa-jokel wymusił od rządu 
Vichy odpowiednią ustawę oskarżony zawo
łał: „Nie wywierałem presji we Francji, pro 
wadziłem uczciwe rokowania!"

Na to prokurator odczytał sprawozdanie 
, z konferencji, jaka odbyła się między Sa- 

uoklem a Lavalem w r 1940. Sauckel żą
dał wtedy dodatkowo 250000  robotników 
francuskich, a ponad to  domagał się francu
skich maszyn.

Dymisja premiera Bawarskiego
BERLIN (PA P). Prem ier bawarski d r 

Hoegner, eocjal-dem okrata, złożył dym isję 
aa ręce gon. Muełlera, szefa zarządu wojsko 
wogo Bawarii. Prem ier baw arski wyjaśnił, te  
wobec szeregu zwycięstw wyborczych partii 
ohrześcijańsko-społecznej w Bawarii nie czu 
je się upoważnionym do sprawowania rządów.

Geo. Mueller w odpewiedzi stwierdził, że 
pragnie pomimo to, aby dr Hoegner pozostał 
na stanowisku przynajmniej do czasu wybo
rów do parlam entu, które m ają się odbyć w 
listopadzie. Dr Hoegner zgodził się na to i 
zapowiedział reorganizację siwego rządu.

Wybory samorządowe w Holaidił
Katolicy i socjaliści na czele

LONDYN. Jak  donosi z Hagi agen
cja Reutera, katolicka partia ludowa, 
k tó ra  zajęła w wyborach do parla
mentu pierwsze m ejsce, również 1 
w wyborach prowincjonalnych uzys 
kata zwycięstwo. Wynik: tych wybo 
rów zadecydują o składzie drugiej iz 
by holenderskiej. Według nieurzędo- 
wych obliczeń, w y n k i są następują- 
ce: partia katol cka — 17 mandatów,

Monarchiści włoscy 
rzucają bomby

RZYM (PAP). W Bari rzucono bombę na 
komunistycznym zgrom adzeniu przedwybor 
czym. Nikt nie odniósł ran. Dziennik „Avan 
ti“ oskarża o rzucenie bomby m onarchi
stów, którzy dostali się również na wiec, u- 
siłując przes-kodzić obradom . Na wiecu 
przem awiał przywódca komunistyczny Tog 
liatti.

W kilku wierszach
— Agencja Reutera donasi, źe sir Hartley 

Shawcross, brytyjski p rokurator generalny, 
ma udać się do W arszawy dnia 12 czerwca 
na zaproszenie m inistra sprawiedliwości 
Świątkowskiego. .

— We W łoszech zostały zakazane w pią 
tek i sobotę wszelkie zebrania publiczne. 
Rozporządzenie to wydano w związku z wy
boram i i referendum , które wyznaczone są 
na  niedzielę 2 bm. Rząd chce uniknąć za 
mieszek w końcowej fazie kam panii przed 
wyborczej.

—- 14 czerwca now oob:any parlam ent cze 
chosłowacki dokona wyboru prezydenta 
państwa.

— Zastępcy 4 m inistrów spraw zagranicz 
nycli, ob nitujący w Paryżu, odroczyli spra 
wę granicy pomiędzy Austrią i W łochami 
do czasu szczeg iłowago zap*; ania się r 
doku .lentami, przedstawionymi przez oby 
dwa kraja.

(wobec 16 z 1939 r.), socjalistyczna 
partia pracy — 14 (bez zmiany), par
tie prawicowe — 7 (bez zmiany), u- 
nia chrześcijańska — 5 (dawn ej 6), 
komuniści — 4 (dawniej 6), partia li
beralna —  3 mandaty (bez zmiany).

Uchwały konferencji
władców państw arabskich
KAIR (PAP). Król Egiptu Faruk  wyda) 

kom unikat, w Mórym określił konferencję 
władców państw  arabskich, zam kniętą w 
ubiegłą sobotę, jako wyraz jedności świata 
arabskiego. Na konferencji rozpatrzono p ro 
blem palestyński, który uznano za sprawę 
dotyczącą wszystkich Arabów. Zdaniem kon 
ferencji, Trypolitania i Cyrenaika powinny 
uzyskać niepodległość. Pełną niepodległość 
powinny otrzym ać również inne państwa 
arabskie.

PIERWSZY T '  "SPO RT WĘGLA ODRĄ 
DO SZCZECII A 

Do Szczecina p ybył O drą ze Śląska p ier
wszy holownik z 'rao spo  węgle ila 
ści 1 '- s. łon. Węgiel ten był za’- ’•-iwany 
na trzy b a r’d w Koźlu. P i -wszy transp»rl 
przezne-rony j dla m. '\nczecina i c.-{- 
ś-.Lw* dla statków.

żegacze wojenni kontynuują swą zgubną
r ' >tę, nie napotykając na  .. feżyty sprze
ciw " i  i wprawdzie awidzeni pt z 
olbrzym ią więks >ść ludów świata, nic z 
wnej strony cieszą się s p ; jalnym i względa
mi.

Ostatnio w łonie ONZ widać pewne nie
zdrów^ ’ jawy. Z..łc życie’ ^NZ, a wśród 
nich Stalin i Roosevelt, chcieli stworzyć or 
ganizację, w obrębie k tórej panow anie któ 
regoś k ra ju  lub małej grupy krajów  nad in
nymi narodam i byłoby niemożliwe. ONZ 
miała się opierać na zasadzie równości wszy 
stkich swych członków oraz poszanowania 
suwerennych praw  krajów  założycieli. Jed 
nakże, wydarzenia, jak ie  zaszły od chwili 
utw orzenia ONZ, dowodzą, że nie wszystko 
pod tym względem jest w porządku. Od 
początku pewne kraje ujaw niły tendencje 
do odgryw ania w tej orgarizacjl ;oli domi 
nującej ze szkodą dla pokoju i bezpieczeń 
siwa. Tendencja ta daje się zwłaszcza od 
czuwać na Radzie Bezpieczeństwa.

Tego rodzaju .polityka, sprzeczna z zasa
dami i celami ONZ, może wyrządzić poważ
ne i niepowetowane szikody d la  działalności 
ONZ *raz dla oprawy utrzymania pokoju ł 
bezpieczeństwa. Podważyłoby to u podstaw 
autorytet Narodów Zjednoczonych, a  przede 
wszystkim autorytet Rady Bezpieczeństwa. 
Próby wykorzystania tej organizacji jako na 
rzędzia w ręku (cdnogo kraju  lub małej gru
py krajów  pociągnęłyby za sobą niepożąda
ne następstwa. f

Mówca podkreślił, źe powrót do zdysfcre-

Zastępca Gsuleitera
Śląska Opolskiego aresztow any

W ładze milicji obywatelskiej w Prądninu 
aresztow ały przed kilku dniam i dwóch wyż
szych funkcjonariuszy NSDAP z terenu Ślą
ska Opolskiego.

Jeden z nich E dvard  Merich pełnił w cza
sie okupacji funkcję zastępcy „G auleitera11 
Brachta, na Śląsku Opolskim.

Areszto—anycli zatrzym ano do dyspozycji 
władz bezpieczeństwa.

Za przykładem stolicy
S teJ esc i o M o w n j ą  Wrocław

W ślad za stolicą, studenci Uniwersytetu 
i Politechniki W rocławskiej przystąpili sa
morzutnie do pracy nad odbudową miasta.

Pracę rozipoczęła grupa studentów wydzia 
łu medycznego, złożona z 200 osób, oczy
szczając tereny wokół głównego gmachu Uni 
wersytetu.

Do odbudowy zgłosiło się okołe 1.101 słu
chaczy P*litcchniki.

Pracownicy ZAIKSU
wypoczną pod Jelenią Górą

W W arszawie odbyły się obrady walnego 
zgrom adzenia Zaiksu, na którym  po raz trze 
ci prezesem Zarządu Główn-igo w ybrano J 
Boczkowskiego.

Zaiks otrzym ał dom wypoczynkowy w 
Chc.jnastach pod Jelenią Córą u stóp Kas- 
korony. Dojazd tram w ajam i z Jeleniej Gó
ry w 35 m inut. Cena pokoju 25 zł na dobę. 
Utrzym anie zapewnione.

Y o tu m  n i e u f n o ś c i  O p a la
dla prezydenta z PSL ■

(SAP). Miejska Rada Narodowa w wyni
ku dyskusji nad sprawozdaniem prezydium 
miasta Opola z prac za ub. rok budżetowy, 
wyraziła votum nieufności prezydentowi mia 
sta. V/ni osek w yrażający v*tum nieufności 
przeszc-dł po krótkiej dyskusji większością 
głosów radnych wszystkich partii przeciwko 
klubowi PSL.

dytowanych metod Ligi Narodów zagrażałby
samemu istnieniu ONZ. Dzisiaj w ONZ, po- 
dobnie jak  przed wojną w Lidze Narodów, 
słychać również bardzo głośne deklaracje  o 
chęci ochraniania interesów małych krajów, 
ale nie znaczy to wcale, by chciano je isto t
nie ochraniać.

W szyscy prawdziwi obrońcy pokoju — o- 
świadczył w zakończeniu amb. Gromyko — 
znajdą zawsze prawdziwych przyjaciół w 
Związku Radzieckim. Stosunki między Siana 
mi Zjednoczonymi a Związkiem Radzieckim 
stanowią najbardziej decydujący czynnik dla 
przyszłych losów świata.

naród poi. ki przyjacielskiej pamecy.
Rządy Związku Radzieckiego i Polski po

rozumiały się w sprawie zanulow am a dłu
gów wojennych Polski należnych ZSRR, jak 
również zobowiązań, powstałych w związku 
z dostawam i wojeanynsi rządu polskiego dl* 
Armii Czerwonej. W wyniku odbytych per- 
traklaeji Rzeczpospolita Polska uzyskał* 
możność znacznego wzmocnienia swej syta* 
aeji finansowej. Polska, klóra dotychczas 
nie otrzym ała wego zapasu złota z banków 
zagranicznych, otrzym uje od Związku Ra
dzieckiego kre-dyt w złocie, co umożliwia jej 
zaspokojenie najsilniejszych potrzeb gospo
darczych, a w szczególności wzmocnienie 
swej waluty.

Porozum ienie osiągnięte w Moskwie ma 
również specjalne znaczenie dla sprawy u- 
trw alenia niepodległości Polski. Jak  wyni
ka z kom unikatu, zobowiązał się rząd ra
dziecki pomóc narodow i polskiemu w uzbro 
jeniu arm ii do czasu, kiedy Polska stworzy 
własny przem ysł zbrojeniowy".

bazy
w  Grenlandii?

LONDYN (PA P). Agencja Reutera notuje 
pogłoski, jakoby w Kopenhadze baw iła mi
sja wojskowa am erykańska w celu przepro
wadzenia z rządem duńskim rokowań w spra 
wie uzyskania przez Stany Zjednoczone ba* 
aa G renlandii. G ubernator Grenlandia rze
komo jednocześnie z m isją am erykańską 
przebywa w Kopenhadze.

S Irsjk węglowy w USA
sakoitCEonif

NOWY JORK (PAP). S trajk w przemyśle 
węglowym w Stanach Zjednoczonych został 
zakończony. 400 tysięcy robotników ma po
wrócić w poniedziałek do pracy. Na pod
stawie umowy, podpisanej z przedsiębiorca
mi, górnicy uzyskają podwyższę w wysoko

ści 18 i pół centów za godzinę i krótszy ty
dzień pracy. Zostanie utworzony fundusz 
zapomogowy górników w wysokości 25 mi
lionów dolarów  Rząji ugodził się jednocze
śnie, aby przedsiębiorcy podwyższyli cenę 
węgla od 35 do 50 centów na tonie.

188 tysięcy robotników
zergM iztw aufcłt w Z*. Un.Przemyśla la iajv laas^a

Wiele aklyw naści wy azuje w estatnim  
czasie Związek Zawodowy Pracowników 
Przemysłu Budowlanego.

W  przeciągu niespełna r*cznej pracy zor 
ganizował on na terenie całej Polski ponad 
20-1 oddziałów i 10 okręgów związkowych 
Liczy on obecnie 193.000 członków, a sam o- 
kręg warszawski 17.800.

Staraniem  Związku zaw arto w ubiegłym 
miesiącu umowę zbiorową. W W arszawie i

ns Dolnym Ujazdowic powstanie Dam Kul
tu ■ Robotniczej. Żabiej Woli przystąpią- 
na do budowy z własnych ś odków domu 

ypoczynkowcg* dla robotników, z a ję ty b  
przy mdowie W arszawy. Pracd kilku dni* 
mi zak-’ńr m a  została budawa do.nków fiń
skich w liczbie -100, przez -zonych w (1 
prac. dla pracowników p -mysłu budowt*- 
n -go, pracujących przy odbudowie Wars_«- 
wy.

Rozpozaaaa na ulicach Krakowa
Konfidenfka Sestapo w wojskowym mundurze

(SAP) Dużą sensacją Krakowa jest a re
sztowanie M arii Drzazga, b. konfidenlkr ge
stapo.

Drzazga, paradująca w mundurze porucz
nika, rozpoznana została przez przechod
niów.

Według zeznań świadków Drzazga miała 
spowodować wysłanie do obozu jednego z 
mieszkańców Krakowa. Drzazga stale prze
bywała w towarzystwie SS-owców, członków 
niemieckiej służby bezpieczeństwa (SD), • -  
raz konfidentów. W kilkunastu wypadkach 
policja niemiecka pobiła do krwi wskazane 
przez nią osoby; wiele zostało aresztow a
nych.

Jes t rzeczą znamienną, i i  niemiecka p*li- 
cja obyczajowa w Krakowie zarejestrowała 
Drzazgę, jako prostytutkę, co ułatw iało jej 
kontakty z mundurowymi Niemcami.

Drzazgę osadzono w więzieniu. Władze 
śledcze prowadzą dochodzenie celem ustale
nia nazwisk jej ofiar.

b ń e n c h  prasswy
na koionle letnie RTPD
Tow. Edward Marszalek składa zł. 

1.000 z kwoty, którą otrzymał od 
SPB tytułem nagrody za oflnalezienie 
teczki z pieniędzmi, • wzywa tow. 
dyr. Józeia Żunink,. dyr. Osmólsk ego 
i dyr. Jaroszyńskiego.
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W KAŻDYM URZĘDZIE i AGENCJI POCZTOWEJ
no prowincji 

można zaprenumerować

ROBOTNIKA

L IG A  A R A B S K A  
( J .)  W depeszach często wymieniana 

jest ostatnio Liga A rabska, zw łaszcza w  
zw ią zku  z w iadom ościam i o P alestynie.

Liga A rabska  -powstała o ficja ln ie po na
radach w  m arcu  1945 roku . Przystąpiło do 
n iej 7 państw  arabskich, a m ianow icie  
Egipt, Irak, Syria , Transjordaula, A rab  a 
Saudyjska, Liban i . Jemen. P akt o za
w arciu  Ligi podpisało  4 królów  (Egiptu. 
Iraku, Arabii Saudyjskiej i Jem enu), 2 
prezyden tów  (S yr ii i  L ibanu) oraz 1 E m ir  
( Trans jor d  m ii) .

Siedziba Ligi jest w Kairze, gdzie mieści 
się sekretaria t generalny L igi i gdzie od
b yw a j t się diva razy rocznie (w  m arcu  
i październ ik  u ) sesje R ady Ligi, do które j 
na leży  po 1 pr-edstaw iclelu  każdego z  7 
państw  arabskich. P ierw szym  sekretarzem  
generalnym Ligi został A bdur Rachman 
A zzam  Bej.

P rzy  podpisaniu p n k tu  L igi o tw arta  po
została sprawa P alestyny, którą  A rrb o w ie  
u w a ia ją  za państw o arabskie. Załącznik  
do p a k tu  Ligi p rzew idu je , że Rada Ligi 
w yznaczy  arabskiego przedstaw icie a  Pa
les tyn y  do czasu odzyskania  przez ten  
kra j n iep rd ’egłofci.

Liga A rabska  łączy 30 m ilionów  A ra
bów różniących rię znacznie pod wzglę
dem  stopnia k u ltu ry  Podczas gdy ary -to- 
kracia Kairu łub B ejru tu  korzysta  z do
brodziejstw  k u ltu ry  europejskie j, b iedni

„fellahow ie" do liny  N ilu lub koczow nicy  
Arabii Saudańskiej są analfabetami i znaj- 
dują  się na n a jn iższym  stopniu  rozw oju  
ku lturalnego.

W ewnątrz Ligi Arabskiej wyładowują 
się antagonizmy m iędzy poszczególnym i 
państw am i arabskim i. Egipt w  szczegól
ności sprzeciw ia się połączeniu Iraku , 
Transjordanii, .S yrii  i Libanu w  jedno  
państwo pod k ierow n ic tw em  króla z  d y 
nastii H am aszitów .

L>pa A rabska  tw ierdzi, źe  je j polityka 
jes t zupełnie niezależna i źe nic zgadza się 
ona na kontrolę  ani ze strony A nglii, ani 
ze strony Francji lub 7.w ązku  Ra-’Rec
kiego. R ów nież po l’tv cy  angielscy k- te -o -  
ryczn ie  przeczą częstym  pogłoskom ^ ic  Li
ga Arabska jest tworem imperializmu bry
tyjskiego.

CZY NIE ZA W CZEŚNIE?
B rytyjska  Komisja Kontrolna na terenie 

Niemiec ogłosiła, łe  pewne kategorie Niem
ców mogą otrzym ać prawo w jazdu na teren 
Anglii. W izy  wjazdowe mogą otrzym ać  
przede w szystkim  io n y f? ), których mężowie 
znajdują się w Anglii i nie mogą łożyć  a* 
ich utrzym anie w Niemczech, mężowie, k tó 
rych żony są w Anglii, kobiety z dziećm i W 
w ieku poniżej 21 lat i m łodzież do lat 18 — 
mafacy krewnych w IV Brytanii Feawą 
w jazdu da Anglii mają le i Niemcy niezd o l
ni do pracy, mający kogoś t rodziny w  Alt- 
gili, (v )
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Powitanie dzieciarni na dworcu w W arsowie
Jest godzina 2.30 w nocy. Na punkcie ta 

1̂ 0 wy ni PUR W arszaw a W ileńska — Marki 
Panuje ruch i praca idzie pełną parą, albo
wiem nad ranem  spodziewany jest transport 
*00 z górą dzieci, przybywającyok jak*  re 
Patrianci z dalekieh s tr#a  Związku Radziec
kiego. Kierownik punktu c!ap*weg* ezuwa 
ńad przygotowaniam i do odpowiedniego ich 
Przyjęcia. Personel PUR pracuje z własnej 
chęci, bez-jakiegokolwiek nakazu i w dodat
ku za darmo. Zmęczeni i oiewyspani, prą 
cownicy PUR śm ieją się jednak  i żartują. 
Bez cienia irytacji przyjm ują wiadomość, żr 
* powodu drobnego wypadku na linii po 
ciąg zam iast o godzinie 4, przyjdzie dopiero 
0 7 rano. Dworzec ożywia się coraz bardziej. 
Przybyw ają auta z prow iantem , smalcem, 
tnlekiem w proszku, cukierkam i, kawą ild. 
Przybyw ają siostry z PCK i przedstawiciele 
Komitetu Żydowskiego, przywożąc ze sobą 
ratą masę czekolady.

W reszcie zbliża się oczekiwany pociąg i 
Powoli w tacza się na stację. W  kilkudziesię 
eiu wagonach tow aiow ych pełno dzieciarni 
W iek młodocianych podróżników  różny — 
*d 3 do 18 lat. Są to sieroty lub półsieroly. 
które praw ie całą wojnę przeżyły w Domach 
Dziecka w Tadżekisianie i Uzbekistanie. Są 
dzieci ze Stolinabadu, Karszy, Buchary i Ket 
mene, Samakandy i Taszkientu. Wiele z nicti

Polski w ogóle nie widziało. Inne pam iętają 
doskonale swoje rodzinoe miasta. Py tają  o 
nie z podnieceniem. A dzieci z W arszawy do 
pytują się o poszczególne ulice i gmachy. Na 
wet najbardziej lakoniczna i n iew ystarczają
ca odpowiedź wywołuje wśród nich wielkie 
poruszenie.

Przebywały w podróży 4 tygodnie, pozo
stawiły za sobą około 7.000 kilometrów dro
gi. Są niewyspane i zmęczone, a mimo to wy
glądają wspaniale. Ubrane skromnie, ozasem 
nawet biednie, buzie m ają pulchne, okrągłe, 
czerwone, tryskające radością i zdrowiem. 
Śmieją się, baw ią i dokazuj.

Zdumiewają 3, że nawet najm łodsze z nich 
mówią świetnie po polsku. Zapylane o to, wo 
łają jedno przez drugie na wyścigi: „Pani za 
ły czas nas po polsku uczyła... My po rosyj
sku to praw ie wcale nie itr ieray“.

Z rozmów przeprowadzonych z samy ii 
dziećmi i ich opiekunam i okazuje się, że ży
wot seiek tych sierot zagnanych przez w oj
nę w dalekie i obce k raje  był na praw dę 
przedmiotem troski i opieki ze strony władz 
radzieckich. Przy Domach Dziecka zorgani
zowane były ochronki, szkoły niższe, a n a 
wet w wielu w ypadkach szkoły średnie. W y
kładały w nich siły nauczycielskie wyłącznie 
pokskie, z miejscowej emigracji. W idać, »e 
niepozw r'or" ' ""-nrzeć polskości w tych

Darby piłkarskie Warszawy
Peicns—Le§a 1:9

Podajem y poniżej kółka wypadków, w
których lumóccjonariuazom UB udało się 
zniweczyć gmypy barndyekie.

Między Nowym Targiem a Koetaruką zo
stało zamordowanych w samochodzie 6 osób. 

Skład  drużyn: Polonia, Borucz — Szcze- J piórka, Nzslępuje straszne zamieszanie pod , G rupa O peracyjna Pow. Urzędu Beap. Pu.

dziecir-h, i. p .ano się, aby polskość tę 
czuły i ż y \ !ą.

Po.' óż przez olbrzymie przestrzenie Zw. 
Radzieckiego odbyły pociągiem osobowym 
pad opieką radzieckich władz kolejowych, 
Związku Patriotów  Polskich i K em peldziel‘u. 
Zaprow ianiowano je dobrze m. in. w masło, 
ryż i mleko. Lekarz transportu  z radością 
stwierdza, że cała dzieciarnia cieszy się n a j
lepszy n zdrowiem.

Młody obywatel w wieku 9 czy 10 lat przy 
słuchuje się rozmowie sprawozdawcy „Ro
botnika" z lekarzem.

„No, jak  się wam tu w Polsce podoba? — 
pytam  zamyślonego dzieciaka.

„Ja Polski nie pam iętam , proszę pana.... 
Tylko pani nam  mówiła tam... w Taszkien
cie o Polsce . a z Brześcia jechaliśm y w n o 
cy.... dopiero teraz wyszedłem zobaczyć".

Jest coś wzruszającego w słowach i głosie 
zamyślonego chłopca, gdy potem cicho, ci
cho, ale mocno dodaje:

„Na pewno będzie nam  tu dobrze. My 
wszyscy tak  myślimy".

Opiekunowie dzieci i osoby starsze, które 
przybyły w liczbie 470 z transportem , są 
niemniej od dzieci wzruszone i zemocjonowa 
ne. Ponadto jeszcze przerażone są drożyzną 
która w porównar.ht z cenam i w Związku 
Radzieckim wydaje się im rażąca. Papierosy 
am erykańskie płacili f?T~' po 2 ruble, rosyj
skie po rublu lub dwa, T  szklankę wody so
dowej 1 rubel, ale zawsze z sokiem, ja jka  po 
sześć, ku ra  60 rubli..., I tak *> wszystkim.

(A. PJ

ZSBRANIA DZIELNIC
t f  piątek dnia 31 b. as. odbędą się ze 

b ra r ' aa ' ępująsych dzielnie PP„;
Fo~ł M io tó w , godz. 19-ta, aa tem at Re 

ferendum  przemówi Iow. min. Matuszewski.
fircchów , godz. 19 — ref. ?ow. Targowski.
Och '.a, aodz. 18.3# — ref. tow. Olsienkie 

wicza.
Mokotów, godz 18.30 — ref. tow. Szyma

nowski.
Gazownia, godz. 15 " •  — ref. na tem at: 

„Dlaczego jestem socjalistą" wygłosi tow. 
Sendlak.

N. we Bródno, godz. 17 — ref. tow. Ćwika.

ZEBRANIE DZIAŁACZEK ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

W dniu 6 czerwca o godz. 10-ej rano, w 
gmachu Komisji C entralnej Związków Za
wodowych odbędzie się konferencja kobiet- 
działaczek Zarządów Głównych i większych 
Oddziałów Związków, Zarządów Okręgowych 
Komisji Zw. Zaw. i większych Rad Pow ia
towych.

ZEBRANIE PIEKARZY
Dn. 2 czerwca o godz. 10-ej w Sali przy 

ul. Mokotowskiej 48, odbędzie się W alne Ze
branie piekarzy.

WYCIECZKA STATKIEM PO WIŚLE
Komisja K ulturalno - Oświatowa Dzielni

cy 2olibórz urządza w dn. 2 czerwca o godz 
15-ej 4-godzinną przejażdżkę statkiem  po

Sukcesy w walce z bandytyzmem

pani?ik, Gierwatowaki — Wołooat, Brzozow 
alki, Przygoda — Ochma&aki, Szuiarz, O dro
wąż, św karz , Frzapiórka. Legia: Czyżowski
— Grżądziol, Kursa:, Mi*Ac*aaow*ii, Szczu
rek. Wańko — Cyganik, Kohut, Szymański, 
Pawłowicz, Hawalewicz.

Ogólne wrażenie. Mecz był niesłychanie 
ciekawy i wynik do ce-tci-niej drw ili był nie
wiadomy. d i e  d ru iy : wystawiły swe n a j
silniejsze skłzdy z tym, że w „L c^ii' brakło 
jednak Górskiego. G ra była ootra, zwłaszcza 
re strony „Leajii" — słabszej technicznie. Po
lonia, aczkolwiek to  się cyfrowo nie uwido-c-z 
a iło  — przew ażała w większości gry, jej ak 
cje były więcej przemyślane, sitart do piłki 
szybszy, krycie lepsze. Znos/trzecie gry i cały 
szereg przykrych faulów, były spowodowa
ne miękkością sędziego.

Przebieg gry. Pierwsze minuty są mało 
ciekawe, choć gra coraz bardziej przybiera 
■a tempie i ostrości. Zaczynają się faule. — 
Pierwszy kam y  dla „Polonii1, potem zaraz 
drugi, próba przeboju „Legii” i faul Odrową 
ta . W 8 minucie gry niebezpieczny moment 
pod bram ką „Polonii1". Teraz chwila przewa 
f i  „Logii”. Następnie długi, lecz niebezpiecz
ny strza ł Odrowąża idzie nad bramiką Legii 
Niedługo potem Ochmański znów przenosi- 
Za chwilę g reiny  moment pod bram ką „Le
gii". W 21 minucie ostry strzał Hawalewi- 
c z a  trafia  w poprzeczkę bram ki „Polonii . 
P iłka w tym czasie przenosi się z jednej po 
łowy boiska na drugą, sytuacje zmieniają 
się ciągle, lecz atak  „Polonii' nie może się 
zdobyć na strzał. W  31 min. wolny dla „Le
gii" Strzela Szczepaniak — pod bramkę. 
W krótce potem SzwIetz ma doskonałą okazję
— parę sekund później ŚwicaTe. Po 
chwili p iłka jest na polu „P o lon ii'. W ytw a
rza się groźna sytuacja. Borucz wypuszcza 
piłkę, wybiega po nią, bram ka jest pusta, 
chwila napięcia i strzał Cygamdaka idzie po
nad  poprzeczkę. Piłkę ma znowu „Polonia , 
otrzym uje ja Przepiórka — lecz śliczną je 
go centrę wyłzipuje Czyżewski. Szczęśliwy, 
daleki wypad Borucza kończy 1 połowę.

Sltrn 0:0 Po przerwie temp* się wzma
ga. Obie drużyny szukają rozstrzygnięcia. 
W idać jednak, że „Polonia" jest bardziej wy 
równaną. Je j a tak  pracuje bardziej precy
zyjnie, podania są celniejsze z pojedynków 
jej gracze częściej wychodzą zwycięsko. W y
pady „Legii” są jednak jeszcze częste i nie
bezpieczne — zwłaszcza Szymański i Kohut 
przejaw iają dużo inicjatywy. Po dużym za
mieszaniu na samym początku pod bram ką 
„Legii” — atak jej wkrótce gości pod bram 
k ą  „Polonii” . N astępne sekundy przynoszą 
dużo emocji. Kohut jednak przestrzeliw uje 
wolejem. W  następnych minutach Szczepa
niak z połowy boiska strzela .karnego” w rę 
ce Czyżewskiego. Znowu „Le^ia” dochodzi 
do głosu, lecz obrona „Polonii” trudna jest 
do  przebicia. Następnie cały szereg obustron 
mych faulów. K arny dla „Polonii” w wyniku 
którego jest korner. Strzela go ładnie Prze-

bram ką „Legii” ', p iłka dostaje  się wreszcie • bdkszr'.cgo udała się niezwłocznie na miejsce 
Szuls-rzoiwi, który  lokuje ją  w siatce. Je s t j b re d n i , gdzie stoczyła bój z 30 bandytami.

Od t»j obwili gra nabiera j jfatrzymzno 4 bandytów, straty  włesne 
ostrości. Celują w tym j dwóch rannych.

~ W woj. W rocław pow. Żuraw organy Bez- 
pSsczeńsćwa zlikwidowały grupę bandycką 
sk ładającą się z 8 ludzi, którzy zajmowali 
się naipadŁmi rabunkowymi na fabryki włó- 
kiauaicze.

Dnia 19.IV banda w sile 59 osób obrabo
wała pociąg towarowy na linii Gdynia —

1:0 d ła  „Polonii 
jeszcze większej 
jtracze „Legii”. Znowu jcct kom er d la  „Po- 
ioawi", p iłkę za chwilę dostaje  Brzozowski 
— lecz z d-uśeij odległości eddar.y strzał 
idzie obok bramki. Następuje ładna akcja 
Szymańskiego zepsuta przez Pawłowicza. — 
Nie długo potem Szuiarz inicjuje próbę prze
bojów — niestety bez skutku. Jednak  kiedy 
powtórnie łapie piłkę Ochmański — razem 
z Szulaczem po efektownej kom binacji—prze 
b ija ją  się ślicznie przez .pomoc „Legii” centrują 
do Odrowąża, ten wychodzi zwycięsko z po
jedynku z obroną, bram ka wisi w powietrzu, 
gdy Kurek .przytrzymuje go rękoma na .polu 
karnym . Cały szereg „karnych" „Polonii”. — 
Pozostało jeszcze niecałe 15 minut. Przew a
ga ,Polonii ’ jest teraz bardzo wyraźna. A k
cjom jednak hraik wykończenia. Przepiórce 
udaje się zdobyć piłkę i ,po ładnym roze 
graniu ulokować w siatce. Sędzia nie uznaje 
tej bramki i orzeka ,.spalone". W krótce Ko
hut — za zbyt jaskraw e faukrwanie musi 
zejść z boiska.

Jeszcze raz Odrowąż ma okazję powięk
szyć wynik, tempo w zrasta, zawodnicy już 
nie panują nad nerwami, lecz gra dobiega 
końca. W  ostatnim  momencie jest korner 
dla „Legii", jeszcze „Legia" ma nadzieję wy
rów nania, lecz znowu piłka się przenosi i 
sędzia odgwizduje koniec.

Publiczności — rekordowa ilość — 12 tys
Sędziował — trochę za miękko eb. Zion- 

tek.
ECHA MSCZU

Po meczu znajdujem y się w szatni Polo
nii. Gracze jeszcze nie ochłonęli. Kibice prze 
żywają mecz po raz drugi.

Gospodarz klubu *b. Niewczas zapytany 
odpowiada: — „Polonia" grała am bitnie i 
ofiarnie. Mimo faulów „Legii" nie dała się 
wyprowadzić z równowagi.

Prezes „Polonii" — mcc. Marat rozmawia 
właśnie z zawodnikami. Jest uśmiechnięty 
i zadowolony ze swoich chłopców:

— Zrobili, co mogli — oświadcza. — Zre 
sztą byliśmy pewni sukcesu i praw dę mó
wiąc liczyliśmy na wyższy wynik.

Kier. sekcji ob. Falęcki zapytany o w ra
żenia i zdanie mówi:

— Jestem  zadowolony z gry zespołu. Po 
za parą  obrońców, wyróżnili się Wołosz i 
Szuiarz, choć ten ostatni nie pokazał wszy
stkich swoich możliwości. Wszyscy grali 
szlachetnie i fair. B rutalną grą „Legii" je
stem zaskoczony. Sędzia był stanowczo za 
miękki.

Sr.

Herby, rabując paczki UNRRA przeznaczo
ne d la  Lodzi. W pości :u za bandą wzięli u- 
dział funkcjonariusze UBP oraz M ilicja Oby
wałelsika.

Pow. Urząd Bez.p. Publ. Kraków przepro
wadził akcję likw idacyjną jednego oddziału 
NSZ w pow, Sirwieckim. Zoelało ujętych 8 
bandytów wraz z dowódcą Dziadziacm W ła
dysławem ps. „W aW msr” . Wszyscy bandyci 
byli ubrani w mundury angielskie ze znacz
kiem „NSZ” na lewym ramieniu.

Posterunek MO Jabłonna w woj. Poznań
skim otrzymał meldunek * pobycie barndy na 
terenie misjeeuwości Olinak Zarządzono na* 
tycłrmiaetowy pościg Zabiło 5 bandytów, zła 
parno 4. Jodan źolnież został ram y .

Wiśle. Bilety w oenie zł. 58 i 75 do nabycia 
w Sekretariacie Dzielnicy i Koiack. Dochód 
przeznaozony aa urządzenie świetlicy.

ZEBRANIE DZIELNICY TARGÓWEK 
Dnia 2 czerwca * godz. 10-ej rano odbę

dzie się zebranie członków Dzielnicy Targó
wek z referatem  tow. Śliwińskiego Stani
sława.
ODCZYT W KOLE PPS MIN. KOMUNIKACJI

Staraniem  Koła PPS w Ministerstwie Ko
m unikacji odbędzie się w piątek dnia 31 
b, m. o godz. 15.15, odczyt tow. Zbigniewa 
Mitznera p. t. „Nasza odpowuedź".

„SOCJALIZM WOBEC RELIGII"
W piątek 31 hm. o godz. 18-ej odbędzie 

się w lokalu Dzielnicy Żoliborz odczyt tow. 
magistra J. Góreckiego, posła do KRN na 
tem at „Socjalizm wobec religii"—

ROCZNICA MORSKIEGO WK PPS 
TK PPS w Gdańsku na posiedzeniu, od

bytym w pierwszą rocznicę powołania m or
skiego wojew. Komitetu PPS w Gdańsku ilu  
buje centralnem u Komitetowi W ykonawcze
mu PPS w ierną i wytężoną pracę dla ugrun
towania niepodległości, umocnienia naszej 
pozycji nad morzem, pogłębienia świadomo
ści socjalistycznej wśród proletariatu  pol
skiego. *
UDZIAŁ OM TUR W ŚWIĘCIE LUDOWYM 

Komitet Wojew. OM TUR w W arszaw 'e, 
ke m nikuje, te  w ram ach święta ludowego, 
któro o ’.będzie się w dniu 9. czerwca, wez
m ą ud -' ł na terenie s alicy kola JM TUR- 
owe z W łoch, U m isa , Pruszkowa, Podkowy 
Leśnej i Grodziska,

ODPRAWA OM TUR 
W OJEW . WARSZAWSKIEGO 

Dnia 16 czerwca o godz. lf’-»j rano odbę
dzie się w lokalu Komitetu wojew. OM TUR 
w W arszawie przy ul. śnieżnej 2-4 odprawa 
przewodniczących i sekretarzy Komitetów 
Powiatowych. Obecność na odprawie obo
wiązkowa.
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Wai&zawy
„K *CIE ŁBY“

UTRUDNIAJĄ KOMUN1KACTĘ
! ' zakręcie ulicy, za pomnikiem Dowbor 

czyków ra Powiślu, znajduje się przestrzeń 
około 8 w -'-o w  kw?■’’•o'owyr'. r.-ybr '  ow.i- 
na - - ’-u  ’bn-ni". Kamienie u trudn ia ją  ko 
n— - !Vncję na wąskim od -' ’ ulicy, po ktiV

Zatrudnimy natychmiast

inżynierów i techników
jr ltc  konstruktorów  przy budowie instalacyj kotłowych, 

oraz

k a lk u la to ró w
w W ydziale Produkcji na roooly kotlarskie, mechaniczne i tłoczone.

BABC0DX -  ZIELENIEWSKI, Sosnow iec
ul. Feliksa P er'a  Nr. 4 

r\ \P )  "42 W ydział Personalny

fironi&a fvypad£cłt}
PRZYGNIECIONY PRZEZ SAMOCHÓD
Na rogu ul. Ząbkowskicj i Nieporęckiej 

samochód ciężarowy przygniótł do tram w a
ju 17-letniego H enryka Króla (Łochowska 38 
m. 13). Po opatrzeniu ofiarę w łasnej nie
ostrożności karetka Pogotowia odwiozła do 
domu.

P * »  SAMOCHODEM
Na ul. Puław skiej wpadł pod samochód 

inż. Ryszard Straszewski, lat 54, zam. przy 
ul. Marszałkowskiej 16, doznając ran tłuczo
no szarpanych nad okiem. Po opatiunku 
przewieziono ofiarę wypadku do szpitala.

UDERZONA DŹWIGNIĄ WAG«NU
Na przejściu kolejowym przy ul. Radży 

mińskiej dźwignia wagonu kolejowego ude 
rzyla repatrianlkę 48-Ietnią Małgorzatę Na 
ciuch z W ilna. Naciuchową przewieziono do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego.

ZATRUCIE ALKOHOLEM
Romuald Minchbcrg (Stalowa 43 m. 45t 

zatruł się alkoholem. Po udzieleniu pierw
szej pomocy na stacji Pogotowia R atunko
wego pijaka zatrzym ano w 15 kom. MO do 
zupełnego wytrzeźwienia.

rym dziennie przejeżdża kilka tysięcy •»- 
moch- ■’ .

P)> wielkich kosztów możnaby tę rzesz- 
kodę usunąć.

WYSTAWA „ZBRODNIE NIEMIECKIE 
W POLSCE 

Unia 5 czerwca rb. nastąpi w Muzeum - 
rodowym w W arszawie otwarcie wystawy 
pod nazw ą „Zbrodnie niemieckie w ”  

W ystawa poświęcona będzie zobrazowaniu 
całokształtu zbrodni niemieckich, popełnio
nych na ziemiach polskich w latach 1939 — 
1945.

Najskuteczniejszy

L E D A
przediuko piegom

LaH. L. K eseska -  W arszawa 
lótSź, ul. A ndrzeja 51.

726

f *  usłyszymy
1 - 0  w  R A D I O

W arszawa, 1 czerwiec. Sobota 
6.85 — Aud. z Krakowa. 6.45 — Dziennik 

por. 7.1# —■ Gimn. por. 7.20 — Muz. lek.
7.45 — r owt. dzienn. por. 7.5# — Muz. por
3.45 — Skrz.. 12.05 — Na ziemiach odzy
skanych". 12.2# — Pieśni klasyków w wyk. 
H. W arpcchowskicj. 12.55 — Konc. Małej 
Ork. P. R. 14,00 — Dzienn. pepołudn. 16.00
— Aud. dla dzieci „Kłopoty prom yka". 16.3J
— Goldmark II Suita E-dur. 17.10 — Kon
cert kapeli ludowej. 19.00 — Konc. kompoz 
A. W ielhorskiego. 19.30 — Dzienn. wiecz. 
20.00 — Radiofonizacja fragm. powieści Lwa 
Tołstoja p. t. „Zm artwychwstanie". 20.30 — 
Recital fortep. A. Askenzzcgo. 22.00 — 
..Szwejk w szpitalu" wg Haseka. 22.15 — 
O rkiestra taneczna P. R. 23.00 — Ostatnie 
—:»d. dzień i. 23.35 — Skrz. posz. rodź. zagr

Opero (ul M arszslkowska 8): godz 18 — 
Madame B utterfly '

Teatr P o ltk i (Karasi# 2): godz. 18 — „Pa 
p-ujja".

Teatr „ComoeJi'i“ (Szwedzka 2 4}: godz 
18 ta — „Droga do świtu'1

Teatr Mały (M arszałkowska 81): godz 18 
„Pomocnica domowa".

Teatr Poiptiechny (ul Zatnoiskięgo 20)t 
godz 18 — „Dzień bez kłam stwa” .

Praski Teatr Rewii iZygm uotovska 8):
0 godz 17 i 19 wesoła rewia p i  „Podatek 
od głupoty".

Ktab Sa tyryków  ..K ukułka" (cukiernia 
„Szw ajcarska'', ul M arszałkowska róg No
wogrodzkiej) rewia pt „Dat pyska”

Po przedstawieniach autobusy odwożą po 
bliczność z teatru  Powszechnego i „Coraoe- 
dia" do Warszawy, a z Opery i Teatru Pol
skiego na Pragę.

WYSTĘPY BALETU MOISIEJEWA 
DN. 1 CZERWCA 

W ystęp baletu Moisiejewa w ram ach 
przedstaw ienia galowego na Kongresie To
warzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
który miał się odbyć w piątek dnia 31 b. m. 
ze względów technicznych zostaje przesunię
ty na sobotę dnia 1 czerwca.

f K I  N A )
Kino „Polonia" (M arszałkowska 561* 

H onolulu ' — dozwolony dla młodzieży od 
lat 16

Kino „Atlantic" lul Chmielna 33): „Zna
chor” — dozwolony dla młodzieży od lat 16.

Kino „Syrena" (Praga, ul Inżynierska 2)s 
„Cyrk” — dozwolony dla młodzieży od 1st 10

Kino „T ę.za” iZoliborz Suzma 4): „Dul
1 noce” — dozwolony od lat 10

Początek seansów: w kinie Tęcza” aa Żo
liborzu: 13 15 17 i 19 w pozostałych ki
nach: 14 16 18 i 20; w niedzielę i święta po 
ranki o 12-ej; w kinie Tęcza’ o 11-ej

UWAGI- Bdety ulgowe w przedsprzeda
ży dla członków Żw Zaw i Org Młodzieżo
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw przy ul Targowej 15 oraz w gmach* 
Straży P o 'arnei ul Polna t. pok 42 co
dziennie od 9 do 12-ej

P. T. Smakosze!
Ukazała się n a  r y n k u

wyborowa naturalna woda m ireraina
„Starop£anka“

Stołow a i leczn icza
wydobywana ze słynnych źródeł „Ka
roliny” w uzdrowisku Puszczykowo 

koła Kładzka.

Zadać  w s z ę d z i e 850

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY Iz W arsza
wy) specialist* chorób skórnych • weneivcz- 
nych pęcherza Przytmuie-. łó d ź  ul Ki
lińskiego nr 132 w godz 12 —• 2 i 4 — 6 
Teł nr 205-55

MIESZKANIE 2. 3 pokojowe » kuch n ią  po
trzebne. Cena do  om ówien ia  Ewentua ln i*  
remont.  Oferty  sk ładać .  Adm inis trac ja  „Ho* 
Si n ik*“ tłz iat Oęłoszeń pod „mieszkanie".

KOSMETYKA -  GAUHTEBJI -  OEW0SJ8HALM
po cenach ściśle hurtowych 

poleca firma

„ K O  B U "
W arszawa, Al. Jerozolim skie 45 m. 12.

812

AK WIZYTORZ ł  ogłaszen-owi po trzebni 
Zgłrszać się Al Jerozolim skie 121 „Robot
nik" dział ogłoszeń w godzinach 8 — Itt

743

POSZUKUJĘ POKOJU umeblowanego luk 
bez mebli Cena oboiętna Możliwie śródmie
ść! - Zgłoszenia- Adm iristri ja „Robotnika" 

lub telefoniczne Nr 8 85 05
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Zapoznane bogactwa Osiisegs Śląska
Wspaniałe zdrojowiska wśród wspanialsi przyrody

D olny Śląsk zosta ł opanowany, na 
praw dę opanow any gospodarczo i 
kulturaln e przez P olaków  w  rekor
dow ym  tem pie. Stara polska ziem ia  
nie w ym agała naw et starcia nagro
m adzonych niem ieckich naleciałości. 
W szędz e roi się od polskich pam ią
tek . czy to pow szechnie w ystępują
cych polskich orłów , czy grobow ców  
polskich  p iastów  —  książąt i księżn i
czek, czy  w reszcie  przebijających po  
przez zniem czone nomenk!"' rv —  
w łaściw ych  polskich  —  s l c v / i i c i r c h
nazw.

W RO CŁAW SK I P A S Z M £ 2 C Ł a S
Sam ochód zdąża szybko ku W ro- 

cław ow i. Poza dawnym  polskim  tere
nem rozpoczyna 3ię pas zniszczeń  
w ojennych. Z początku, w śród ol
brzym ich terenów  leśnych trudno je! 
spostrzec. aGdzie niegdz e przerzedzoj 
ny pociskam i artyleryjskim i las, poo-' 
rana szosa. Spostrzegam y w  lesie wra  
ki kilkudziesięc u co najmniej sam o
lotów  n iem itckich . Las, pod osłonę  
którego w prow adzono m aszyny z po 
bliskiego lotniska, nie obronił je od

zn szczeń  w ojennych. W szystk ie w sie i 
zagospodarow ane m iasteczka gwarne' 
i ruchliwe. Jeśli jeszcze przed pół ro
ki em dzienn karz na terenach Śląska  
D olnego in teresow ał się przede w szy  
stkicm  problem em  N iem ców ", dziś 
musi poprzestać na bardziej codzien
nej problem atyce gospodarczej i spo 
łecznej polskiego życia. N ie znaczy  
to, że  N em ców  nie m«. Są— ale już 
w  znikomym procencie, o |ł^ d \n i ra
czej jak ,,curiosa". Żyw ioł polsk i — 
m ieszanina z L w ow skiego i Stanisła
w ow sk iego , z W arszaw y i Pomorza 
z głębi Związku R adzieckiego, —  pa 
nuje. Dc -y Śląsk jest polski. P o lic y  
czują si: am gospodarzam i. Pracują
na sw oim  i nikt już tej ziem i za nie- 
m ecką nie poczyta .

SK ARB ZAPOZNANY
W  naw ale problem ów  na Ziemiach  

O dzyskanych m ało dotąd uw agi 
zw rócono na skarb D olnego Śląska, 
równy w artością  jego bogatym  ko
palinom —  na zdrojowiska,

Jest ich na Dolnym  Śląsku 17, n e 
licząc w ielu  stacji klim atycznych.

Park w  Puszczykowie

zniszczenia. Z przykrością patrzym y  
na niszczenie tylu m aszyn, tak ej ilo
ść. surow ca —  b. cennego i poszuki
w anego. Czy nie należało by zaopie
k ow ać się tymi snmolo ami, częśc io 
w o jeszcze w  n ezłym  stanie?

Las się urywa. Teraz dopiero w y 
stępują zniszczenia. Trudno spostrzec  
w śród licz - ych zabudowań jakikol
w iek  ca ły  budynek. W szystko spalo
ne, zrujnowane, rozbite. Pola, czę
ściow o jeszcze zam inowane — jak o- 
kiem  s ęgęąć zsras'a  dz’ka zieleń. 
Bardzo rzadko spotykam y jak eś ma
łe pólko w ydarte spośrod tych ob
szarów, upraw.one. zasiane żytem  
czy jęczm ieniem .

Dominującym wrażeniem  jest zdo- 
b yw czość  przyrody obejmującej w  
sw e posiadanie w szystko , cz  go czło  
w  ek zaniedba.

Ten sam pas ztrszczeń  ciągnie się 
30 — 40 kim. za W rocław iem , od któ  
rego wielkim  lukiem zdążam y po 
przez  Świdnicę i K ładzko ku Puszczy  
kowu.

TERENY O PA N O W A N E  
Fo pół godz nie jazdy samocho-

dem krajobraz się
tazay 
zmienia. Ń'-e ma

W śród zdrojowisk znajdujemy w iele  
o św iatow ej sław ie. Takim przede 
w szystk im  są trzy zdrojowiska dla 
chorych na serce: P uszczyków  (AlL- 
he de), Duszniki (Reinertz) i Kudowa, 
dalej Sol ce —  (słynny Salzbrunn)—  
dla a slm atyków , artretyków  i i p C i e  
plice _ (Warmbrunn) — przedm ieście  
Jeleniej Góry — leczące  reum atyzm , 
artretyzm , siany pourazow e (inwali- 
dz w o je n n ), stany w yczerpania i 
choroby kobiece, w reszcie w ien iec , 
leżący u stóp gór Izerskich, zdrój ra
dioaktyw ny — prócz chorób serca, 
krwi, kobiecych, reum atyzm u i sta
nów  w yczerpania aslecoay  dla osób  
pragnących przyw rócenia m łodość, i 
m łodzieńczej energii

ZEYLANDOW O

Taką nazw ę od nazw iska bohrter- 
sk-'ego lekarza z w a r iz iw tk ieg o  
szp tela na W oli, nesi w sp a s it ły  b o
daj najw iększy w  Europie zespół sa
natoriów  przeciwgrueił czyełi.

N ależą do niego w opantsłe sana^o 
rk  w  Krzyża fee, Zoylaadow  e, K r- 
m ieniogórze, W ysok ej Łąoe —  w y- 
pes?.żone w c  w szystk o ,— w e w w y st-

ko, co nauka lekarska w  w alce z gru-j 
źl cą m oże zastosow ać.

W szystk ie san atork  —  od tych' 
dla grużl cy otwartej czy chirurg cz-i 
nej, do sanatorium  w  Twardowte — | 
w  którym  uzdrow ieńcy pracując w j 
w arsztatach przygotow ują się do po-; 
w rotu do norm alnego życia  są czyn
ne. D yrektor Z eylandow a prof dr. 
W ęgrzynow ski ma za m a r  w  najbliż
szym  czas.e uruchom ić jeszcze jedno 
sanatorium  t. zw, „Lupozorium" po
św ięcono gruźlicy skóry.

W  ZEYLANDOW IE —  GŁODNO
T o nie przesada. Podczas gdy; 

w szystk ie  uzdrow iska D olno Śląskie 
mają już dz ś aprow izację d osta tecz
ną Zeyłandow o —  głoduje.

Cztery m ajątki należące dawniej 
do zespołu  sanatoryjnego zosta ły  od
dzielone od Zeylandow a i przekaza
ne instytucjom  i urzędom , nic z  lecznij 
ciw em  nie mającym w spólnego (Ma
jątek N ow y D wór przekazano MSZ- 
owi, K orczakow o —  U niw ersytetom  
Ludowym, Buchwald —  M inisterstw u  
Roln ctw a, w reszcie Turońsk —  M o
nopolow i Spirytusowem u!?!).

A  gruźlicy w  sanatoriach otrzymu- 
’ą zam iast 3500 —  3000 koniecznych  
kalori; dz ennie, —  zaledw ie 1500—  
1800 kalorii.

Gór (1125 mtr.). Przedłużeniem  ich  
są W ałbrzyskie W zgórza w śród k tó 
rych leży  w  m alowniczym  położeniu  
zdrojowisko Solice.

Pozostałe uzdrow iska i stacje k li
m atyczne leżą  u stóp w ysok  ego p a 
sma K arkonoszy, b łędnie przez n ie
których tłum aczących nazw ę niem ie
cką, nazyw anych Górami Olbrzym -

I
Jeffluzinom na Pragie"

P rzyznaję  się, że praw ie

U STÓP KARKONOSZY
Urok uzdrow isk Śląska Dolnego  

podnosi w spaniała przyroda i nsjłago 
dniejszy w  Polsce ciep ły  klimat.

Kotlina K U dzka ze  zdrojami Lą
dek, Puszczyków , Duszn'ki i K udo
wa leży  w śród niew ysokich, lecz ma 
low n czych i częściow o skalistych  
wzgórz nad górną Nissą. W śród skał 
wyróżnia się fantastycznym i k sz ta ł
tami położona niedaleko czeskiej gra 
nicy H ejszowina. Od w schodu odgra
nicza Kotl nę K ładzką pasmo Sow ich

D om  Zdrojow y w  K udow cj

mi. Zbocza ich porasta do w ysok ość  
1250 m etrów  w spaniały las sesnow o- 
jodłowy, —  w yżej grzbiet gór jest 
bezleśny zarosły górską łąką lub k ę 
pami kosodrzew iny. Nad pasm em  gó- 
Tuje charakterystyczny stożek  Śnież
ki (1605 mtr. n. p.).

DOLNY ŚLĄSK CZEKA  
N A  KURACJUSZY

W ojna nie zniszczyła uzdrowisk  
Dolnego Śląska. „Szaber" ;ch nie do
tknął. Luksusow e, kom fortow e w y 
posażenia hoteli, pensjonatów  i do
m ów  zdrojowych, w spaniałe urządzę  
n a zakładów  kąpielow ych, życiodaj
ne źródła szczaw  alkalicznych, ciepli 
ce, w ody radioaktyw ne, —  w szystk o  
to czeka na dz esią ik i tysięcy  kura
cjuszy i w czasow iczów .

W . W  er.
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liosowa& ie ludowa
Treść: I Zv/ierzchnictwo ludow e

II Rozwój zasady i zwierzchnictwa narodu
III Demokracja nowoczesna
IV  G łosow anie ludow e

a) w Stanach Zjednoczonych
b) w Szwajcarii
c) w N iem czech przedhitlerowskich

V  G łosow anie ludow e a przełom społeczny
V I G łosow anie ludow e w Polsce

VII D odatek
a) ustawa o głosow aniu ludowym
b) ustawa o przeprowadzeniu głosow ania lu

dow ego
c) kilcrvd*rz czynności związanych z g ło so 

waniem ludowym
54  str. —  Cena zl. 2«.

Zadajcie w c wszystkich księgarniach

Spiłsfziaima Syiawsicza „iNdza"
W a m c n r a ,  n i .  W i o f s k a  1£

codzienni*
ja d ę  „ lem uzln om  na P ragie“ . P rzyzn a j?  
się, ż e  w  ch ara k terze  „ lepka ’• jechałem  
ju ż  au tam i w szy s tk ic h  p ra w ie  m in is te rs tw  
t u rzędów . W iem  o ty m , że  zu ży w a m  beż' 
p ra w n ie  przydzia łow ą , benzynę . W iem  o 
ty m , że  w y k o rzy s tu ję  b e zp ra w n ie  czas 
u rzęd o w ych  szoferów .

Na m oje uspraw iedliw ienie m ogę podać 
tylko jedno: najmilsza moja m ieszka na
Pradze, a serce nie sługa.

P rzyrzekam  solennie, że ja k  ty lk o  ukoń  
czony będ.~’e m ost Poniatowskiego  t m ożna  
będzie tram w ajem  się dostać na Prag?, 
przestanę codziennie naruszać surow e prze 
picy praw a i oszukiw ać skarb państwa. 

j Ale na razie — inaczej nie mogę. Serce 
rw ie  się do ukochanej, w ięc jadę „lemuzi

■ "o m  na Pragie".
O statnio zauw ażyłem , że m ilicjanci 

sprzysięgli się przeciw ko m nie, no i prze
ciw ko m c im  przy  jacielom -szojerom . Na 
placu przed  D worcem  G łów nym  — nie 
wolno, na M arszałkowskiej nie wolno, na 
W idok  — rie wolno, na Chmielnej — też 
nie. W ięc gdzież wolno?

Na Pradze to samo. Na Targow ej nie 
wolno. Na Szerokiej —  n ie  w olno. Jed en  ż 
m ilicjan tów  uroczyście ośw iadczył mi:
■ N igdzie nie w olno“ (O n na Pewno jesz
cze n igdy nie jechał jako  „łepek").

j C zyżby rzeczyw iśc.e w ydane było tak ie  
;zarządzenie?■ C zyżby  w ładze,n ie rozumia
ły, że jc k  długo nie rna regularnej kom uni 
l.acji W arszaiva Praga, ludzie m uszą  
jechać w  charakterze „ łepków " ciężarów 
kam i, autam i osobowym-, i czym  ;ię da, 
byle się dostać z  W arszaw y na Pragę lub  
na odwrót.

P rzy okazji. Na Pragę jeżdżę ju ż  cd  ro- 
, ku. Nie znaczy to, że najm ilsza je s t c ■; le 

ta sama. A le  nie o to mi *o te j chw ili 
i chodzi.
j Na rogu K rakow skiego Przedm ieścia  i 
, K arow ej ju ż  od roku (a złośliw i m ów ią, 
l i e  od dnia 18 styczn ia  1845, od dnia na
s tę p n e g o  po w yzw o len iu  m iasta) trw a ją  ro 

bety  kanalizacyjne.
Nie znam się na tym. Zakładam, że Za

rząd M iejski postanow ił zbudow ać lam  
m iasto podziem ne, lub pierw szą stację m e  
tro czyli ko le jk i podziem nej. C zy to  m a  
trw ać ponad rok  czasu?

W im ien iu  w szys tk ich  jadących na Pra
gę lub do V.Tarszaw y do na jm ilszych  lub  
w  innych  celach apeluję do w szys tk ich  
w iedz, jak Zarząd M iejski, M inisterstw o  
K om unikacji, M ilicja O byw atelska , B ezpie  
czeństw o itd, itd.: Ju ż  na jw yższy  czas za
kończyć roboty na rogu K rakow skiego  
Przedm ieścia i K arow ej w  sto łecznym  m ie  
ście W arszaw ie! q .
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Pierwsza egzekucja
od 1923 roku

Ostatnia egzekucja wykonana we Francji 
z użyciem gilotyny miała miejsce w roku 
1923. ty  dniu 25 maja rb. o godzinie 5 min. 5 
został ścięty na gilotynie dr. Marcel PetiM.

Szczegóły egzekucji mordercy 27 osób zaj 
mują ciągle jeszcze szpa lty  paryskich pism. 
Egzekucja odbyła się przy udziale jedynie  
oficjalnych świadków, wśród których był 
obrońca P etio fa  adwokat Rene Floriot. Pu
bliczne egzekucje we Francji zostały zabro
nione specjalną uchwalą parlamentu w roku 
1939. Wiadomość o egzekucji ściągnęła je 
dnak w pobliże więzienia tłumy ludności. Na 
trafiły one na kordony policyjne, zam ykają
ce w szystkie ulice wiodące ku więzieniu — 
Grupa 50 reporterów i fotografów praso
wych dopuszczona została do miejsca od
ległego o 180 metrów od bramy więzienia.

O godz. 5 rano samochód ciężarowy w je
chał przez główne wejście więzienia a w 10 
minut potem wyjechał wioząc trumnę ze 
zwłokami Peliota Zbrodniarz przyją ł księ
dza. oświadczając, że czyni to, oby zadowo
lić uczucie, religijne swej żony. (v )

Władysław Leny- îslefowski

S t a r t  w  w i e c z n o ś ć  2S)

Grill w drodze l i  lairu
R ozgonił ich harmatśn. Pragnąc umknąć przed nim, rwali 

całą mocą rozdygotanych z wysiłku silników . Chmury piasku 
niesione szalejącym wichrem przesłoniły widnokrąg. W ąż le
cących sam olotow  zaczął się rozciągać a jeden z nich ceraz 
bardziej pozostawał w tyle.

Gdy kurzawa opadła i rozjaśnił® się nice®, pil*t tej ®słat- 
niej, lecącej maszyny już nie zobaczył swoich. N ie  orientując 
sie w  kierunku, w  jakim odlecieli, począł krążyć dokoła, ror- 
glądając^sip bacznie. Z daw ało mu się, że na horyzoncie ujrzą! 
niewyraźne sylwetki sam olotow . Serce zabiło radośnie i skic 
row ał się w tamtą stronę lecąc na pełnym gazie. N iestety , był 
to jedno z w ielu pustynnych złudzeń.

N ie  znalazłszy konwaju, znowu zeczsł krążyć. I w nied! 
gim  czasie czara jego nieszczęść została dopełńi®na. Z«brakJ 
benzyny. N ie  mając innego wyjścia, m usiał w ylądować. Gdzir 
by.o obojętne. W k o ło  w zasięgu wzroku znajdowała sip tyli 
bezkresna przestrzeń piasków. Rozpoznał kierunek wiatr 
i podszedł ku ziemi. Jego „Hurrican” zw olna zacz pi wytraca 
szybkosc, sunąc tuz nad ziemią, a potem  ryć w  piaaku. Zarzu- 
cii parokrotnie na nierównościach gruntu, w zniósł tumany ku-

wawy, w rt*z«e gwałt®w»ie utkmął. Lądawanie, jak aa terea,
w którym się odbył®, Bad podziw  udane.

P ilot wyszedł z maszyny i rozejrzał się wk©ł®. Patrzy! 
w bezkresną przestrzeń, aż białą ©d blasków i rozważał m o
żliw ość nadejścia pomocy. N iestety , nie wiedział, że i jego ko
ledzy z konw oju zostali rozproszeni i że szukając eskorty odbił 
silnie t. trasy, którą zwykle latali. N ie  wziął tego pod uwagę
i cnoc rozsądek nakazywał oszczędność w zużyciu zapasów  
a zwłaszcza cennej wody, wypił kilka łyków. O kilka za d u żo1’

Potem  rozbiły i zmpczeny ułożył się w cieniu skrzydła sa- 
m alotu, aby trochę wypocząć. Leżał bardzo długo i silnie go  
rączka wał. Zmierzch zaczął już się zbliżać, gdy wstał, d okład 
nac obejrzał sam olst i r#zdzielił posiadane zapasy żywności na 
m ikroskopijne porcje. N o c  postanow ił spędzić w kabinie sa
m olotu.

Szybko zniknęło z horyzontu podzw rotnikow e słońce 
L hłód nocy dotkliw ie dawał sic we znaki. G orączkował m; 
faczył, wstrząsały nim dreszcze i kiedy nadszedł ranek był ies- 
cze bardziej zmęczony, niźli dnia poprzedniego. W yruszył jed 
nak w drogę, mając złudną nadzieję dotarcia-do N ilu , k tón  
w edług obliczeń m ógł znajdować się przed nim. Tak daleko -  
nie wiedział. D ługim i godzinam i brnął uparcie przez wydmy 
pod palącymi promieniami słońca, wśród pustki i ciszy prze 
rywanej jedynie chrzęstem jypiącrg® się piasku. M imo wysił 
■row przcMcdł tak mały kawałek drogi, że w olał zrezygnować 
z przejścia pustyni piechotą, w oląc czekać na ratunek przy 
swym sam olocie.

Przed nogą zdążył wrócić do swojej maszyny i snędrił hoc 
bliźniaczo podobną do pierwszej. Po paru dniach czekania,

wnęoeoay upałeaa, osłabły, wyczerpany, zaczął tracić nadzieję
PrłV1M u I 2*czął pis*ć w notesie wszystko, co prze

zyw ał. Najbardziej ze w szys k e£o dręczy ło  go pragnienie a 
zwłaszcza w momentach, gdy pijąc, dosłow nie liczył krople w o
dy, będące teraz dla niego miarą długości życia. Później osłabł 
otępiał i pogodził się z losem. \X iedział, że juz jest bliski krei 
jego wędrów ki Leżał bezwładnie pod skrzydłem samolotu me 
ruszając si£ wcale i oczekiw ał śmierci.

Ostatnie krople wmdy już dawno zniknęły i nieszczęsny pi
lot me m iał czym zwilżyć opuchniętego gardła, ust spękanych 
z gorączki t prawie ze zupełnie wyschłego języka. Zamiast śli- 
ny^tyKo piasek zgrzytał pod zębami. Piasek rozpalony żarem 

• wdzierający się wszędzie. Ze wszystkich ludzkich uczuć czuł 
tylko pragnienie. Pragnienie tak potworne, że, wijąc się zli
zywał pot z w łasnego ciała i marzył o śmierci, która by'skró
ciła życie i jego męczarnie. Zwłaszcza m odlił się o nią w naj
cięższych m om entach, gdy zjawiające się przed jego oczami 
rzeki, fontanny i zbiorniki w ody okazywały się tylko po''yn- 
nym mirażem. W ów czas cierpiał nieludzko

Zatracał poczucie czasu i poczucie bólu i chwilam i asoa- 
w gorączkowy!... Jawiły mu się w i d m a ,  dzi.ee e e

wspom nienia... W  marzeniach widział siebie—....................... - - ....w *  iMcuic i*ko m afego
chłopca idącego wraz z matką do krynicznego źrócUa W idzN ł 
najbliższych swoich idących doń z przestworzy, wzywających 
ku sobie. W ów czas podnosił się bezw iednie i czołgał w ich 
stronę błagając o zabranie i skrócenie męki.

JUTRO: DOKOŃCZENIE R E P O R T # * "  GRÓB 
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